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sic Szanowną, Redakcyę o gościnność dla 
kilku uwag, jakie w tej sprawie pragnę 
zamieścić.

Być może, że przez takie ciągłe na­
woływania, zdołamy przecież sprowadzić 
naszych przedsiębiorców z dotychczasowej 
drogi krótkowzroczności przynajmniej na 
drogę zw ykłego rozumu arytmetycznego. 
Być może, że zechcą nareszcie we własym 
interesie pojąć, że wyzyskać do możliwych 
granic płody surowe, obniżyć koszta pro­
dukcyi, przed rychłem zużyciem i znisz­
czeniem ochraniać i konserwować koszto­
wne i skomplikowane maszyny i aparaty, 
potrafi tylko inteligentny i należycie wy­
szkolony zawodowiec. Przedsiębiorcy może 
zechcą zrozumieć, że puścić w ruch ma­
szynę potrafi ostatecznie i każdy zręczniej­
szy robotnik, przyuczony do obchodzenia 
się z nią, atoli człowiek taki nie rozu­
miejący się na składzie i działalności po­
szczególnych je j części, nie potrafi je j umie­
jętnie konserwować, nie potrafi nieznacz­
nych na pozór usterek wr składzie poszcze­
gólnych części niezwłocznie usunąć i na­
prawić.

To też nie dziw, że najlepiej nawet

urządzone gorzelnie, powierzone kierowni­
ctwu ludzi niepowołanych, nie rozumieją­
cych się nawet na najprym itywniejszych 
zasadach mechaniki, zbyt często ulegać 
muszą gruntowniejszym naprawom, zbyt 
często powodują zastój w ruchu, a poza 
tem nieobliczalne nieraz straty na opale 
i w płodach surowych.

Zaiste — pojąć wprost nie można za­
patrywań takich w łaścicieli, którzy nie 
szczędząc kilkudziesięciu tysięcy na urzą­
dzenie postępowej gorzelni — powierzają 
ją  później kierownictwu ludzi niepowoła­
nych, pokrywających swoją nieudolność 
tylko sprytem i językiem . W szak taki 
samouk, choćby i chciał, nie potrafi się ob­
chodzić ze skomplikowanymi aparatami 
i maszynami, nie potrafi należycie śledzić to­
ku fabrykacyi, nie potrafi zastosować najod­
powiedniejszy dla m iejscowych warunków 
sposób postępowania technicznego, nie po­
trafi wreszcie wyzyskać w zupełności su­
rowe materyały.

Nieudolność i brak fachowego w y­
kształcenia staną mu wszędzie na prze­
szkodzie.

Zjawiska bowiem , w gorzelnictwie

samej rzeczy, t. j. dla techniki gorzelni- 
czej nie więcej, niż on się zasłużyli.

Do takich mężów należy K a r o l  J. 
N. B a l l i n g ,  którego stuletnia rocznica 
urodzin minęła niedawno bez zwrócenia 
na siebie uwagi nawet w ojczyźnie jego, 
w Czechach.

Urodził on się 21 kwietnia 1805 r. 
w Gabriels-Hiitte koło Zatecu (Saaz po 
niem.) w Czechach.

Rodzina Ballinga pochodziła z Augs­
burga w Bawaryi, lecz była od kilku po­
koleń osiadła w Czechach, gdzie rozmaici 
członkowie je j zajmowali wybitne stano­
wiska w przemyśle hutniczym tego kraju.

Po ukończeniu szkoły średniej po­
święcił się młody Balling studyom techni­
cznym w Instytucie politechnicznym 
w Pradze. Ojciec jego  Michał był zarządcą 
hut zbirowskich i całkiem naturalnem było, 
że i syn zaczął od przemysłu hutniczego; 
ojciec mu ułatwiał kary erę.

Rychło jednak uczuł w sobie Karol 
Balling powołanie do stanu nauczyciel­
skiego. Po ttkończeniu studyów nie wraca 
do przemysłu hutniczego, w którym już 
był rozpoczął praktykę, lecz pozostaje 
w szkole. W  r. 1824 zamianowano go 
asystentem, a w r. 1826 adjunktem pro­
fesora chemii J. Steinmanna. Od r. 1833 
zastępuje profesora, a w r. 1835 zostaje 
sam mianowany profesorem.

Odtąd rozpoczyna się jego  nadzwy­
czaj obfita w owoce działalność na polu 
przemysłu swego kraju.

Poświęcił on się pomiędzy innemi 
także przemysłowi fermentacyjnemu, a 
zwłaszcza przemysłowi gorzelniczemu.

Przemysł fermentacyjny z wyjątkiem 
piwowarstwa stał w Czechach przed Bal- 
lingiem na bardzo nizkim stopniu rozwoju. 
Szarlatańska empirya święciła tam w ów­
czas swoje tryumfy, tak, że słusznie


